NAJUKOCHAŃSZY JEZU, PAMIĘTASZ!…

Córko moja, odszukaj moje słowa, tchną​ce największą miłością, zapisz je, strzegąc starannie, jako relikwie i odczytuj często. Gdy przyjaciel pragnie w sercu przyja​cie​la obudzić wspomnienia pierwszych chwil go​rącej przyjaźni, mówi mu: Pamię​tasz, co odczuwałeś, gdyś mi powiedział pew​nego dnia te słowa, albo: czy przypo​mi​nasz sobie moje uczucia w tym czasie, tego dnia, w takim miejscu? 

Słowa mojej miłości, któ​re pozostały

na ziemi, miej za naj​cenniejszą relikwię. 

Słowa te wy​szły z mego najsłodszego Serca. 
(Pan Jezus do św. Gertrudy)
Pamiętasz, o Panie, żeś rozkosze wszelkie 

I niebieskie radości rzucił Ojca swego, 

By za nędznych grzeszników ostatnią kropelkę 

Krwi Przenajświętszej oddać Serca zbolałego? 

I do Maryi zstąpiłeś przeczystego łona

Gdzie wielkość Pana skryła dziewicza zasłona. 

O tym schronieniu jasnym, 

Drugim królestwie własnym 




Pamiętasz o Panie!

Pamiętasz, o Panie, w święto Narodzenia, 

Kiedyś zstąpił na ciężkie trudy ziemskiej doli 

Płynęły z firmamentu serafinów pienia:

Chwała Panu! — a pokój ludziom dobrej woli!
 

Jezu, już dziewiętnaście minęło stuleci, 

Jak stałeś się pokojem i skarbem swych dzieci. 

Do przedwiecznego zdroju 

Twego Ducha pokoju 




Ja idę, Panie!

O, pozwól mi zostać przy kołysce świętej, 

Ukryć się w cieniu żłóbka, snuć wraz z aniołami 

Moje pieśni na lirach anielskich rozpięte 

O pasterzach i królach przybyłych z darami. 

Słuchaj, Jezu i wspomnij te dni promieniste, 

Zespolonych serc hołdy, ofiary przeczyste. 

Niewinnych szereg długi 

Ich krwi ofiarnej strugi 




Pamiętaj Panie!

Pamiętasz, o Panie, żeś nad tron niebieski 

Przeniósł Maryi łono i stał się człowiekiem? 

I że, jako niemowlę — Syn Boży, królewski 

Żyłeś na ziemi Matki swej dziewiczym mlekiem? 

Och, uczyń Ty mnie godną, Braciszku maleńki, 

Współuczestniczyć w uczcie miłości Mateńki! 

O siostrzyczce cichutkiej, 

Gołąbce Twej bielutkiej, 




Pamiętaj Panie!

Pamiętasz, o Panie, żeś ojcem nazywał 

Józefa, który pełniąc anielskie rozkazy, 

Słabego przed okrutnym Herodem ukrywał

W ramionach świętej Matki poczętej bez zmazy.

Tyś się spowił milczeniem, wszechwiedzy Krynico,

Kiedy anioł przestrzegał — dziwna tajemnico… 

Lecz za Nilem Twa chwała 

Bałwany obalała, 



Pamiętasz Panie!

Pamiętasz, o Panie, że wybrzeża inne, 

Szafir, gwiazd brylantowych zdobny tysiącami 

I księżyc srebrny cieszył Twe oczka dziecinne? 

Ja często tam wybiegam moimi myślami…

Dziecię, Twa dłoń maleńka ma wszechmocną siłę! 

Świat utrzymuje, życiem darzy bryłę. 

I o mnie też myślałeś, 

Opieką otaczałeś, 




Pamiętasz Panie?

Pamiętasz, swym duchem nad stworzenia szczyty 

Wzniesiony, odrzuciłeś mądrość tego świata. 

Zapomniany pozostałeś, samotny, ukryty, 

Pracą boskich rąk żyjąc przez swe młode lata.

Mądrość, której bezmiary wieki tulą mrokiem 

Ukryłeś, utaiłeś przed śmiertelnych wzrokiem, 

Jak gdybyś nic nie umiał, 

Bo świat Cię nie rozumiał, 




Pamiętasz Panie!

Pamiętasz, o Panie, że obcy na ziemi, 

Ptak z nieba — Słowo Boga, nie miałeś schronienia. 

Utrudzony kroczyłeś stopami krwawymi 

Bez najmniejszej własności, bez żadnego mienia
. 

O przyjdź do mnie, mój Jezu, złóż najświętszą głowę!

Przyjdź! — na przyjęcie Twoje serce me gotowe! 

Jak na miękkim kobiercu 

Wypoczniesz w moim sercu 




Ono jest Twoje!

Pamiętasz, o Panie, Promieniu mój złoty, 

Jak czułością maleńkie darzyłeś dzieciny… 

Nie skąp i memu sercu Twej Boskiej pieszczoty, 

Złóż Boski pocałunek, a będę bez winy. 

Jak dziecię chcę do nieba iść niepokalana, 

Cnotami Cię radować jedynego Pana. 

Ty dzieciom otworzyłeś 

Królestwo — sam mówiłeś
 




Pamiętasz Panie?

Pamiętasz, gdy Wędrowiec przy studni, strudzony 

Siadł na skale, by spocząć
, cieniem drzew spowity. 

W łonie swym kryłeś miłości bezmiar niezgłębiony… 

Stąd na Samarytankę dar spłynął obfity.


Ach, Pielgrzymie spragniony, Tyś sam Bożym Darem


I źródłem, które bije miłości bezmiarem! 

Tyś na to wytrysnęło, 

By wszechświat ogarnęło




Twym — Pójdźcie do mnie!
„O pójdźcie do mnie biedne dusze zasmucone, 

Wy, które pracujecie znojem obciążone!

Gdy trudy w sercu moim będą zatopione, 

Źródłem dla was wytrysną
, które ciężar zmieni!”

Z tego źródła ja pragnę zawsze czerpać, Panie, 

Daj mi się w nim pogrążyć — przez Twe zmiłowanie…

O Źródło najłaskawsze,

By z Ciebie czerpać zawsze,

Idę do Ciebie!

Pamiętasz, że, chociaż jestem dzieckiem wiary
,

Często, niestety, mego Króla zaniedbuję,

O Panie, miłość Twoja jest dla mnie bez miary!

Wiem to, więc przebaczenia przez niż oczekuję.

Prawdą Ewangelii duszę moją głodną 

Posil i spraw, o Jezu, bym jej była godną! 

Każdy w niej wyraz złoty, 

To są moje klejnoty, 

Pamiętaj Panie!

Pamiętasz, Panie, że Matki Twej siła 

Nad Sercem Twoim była niepojęta — 

Gdy w Kanie wina zabrakło, ledwie się zwróciła, 

Tyś cud uczynił pełniąc Matki wolę świętą.

Ach uczyń na Jej prośbę cud jako przed laty, 

Niech wszystkie moje czyny zamienią się w kwiaty! 

Choć jam nic, odrobina, 

Lecz także Jej dziecina, 




Pamiętaj Panie!

Pamiętasz, o Panie, że często na wzgórze 

Wstępowałeś na modły o słońca zachodzie… 

Tam płynął wszechmiłości hymn Twój — a w purpurze 

Słońce ostatnie blaski rzucało przyrodzie.

Twą modlitwę powtarzam, pełna czci w pokorze 

Podczas świętej ofiary i w każdej dnia porze. 

Do stóp Twych przytulona 

Śpiewam uszczęśliwiona, 




Pamiętaj Panie!

Pamiętasz jak na widok dojrzałego żniwa 

Myślałeś i o swojej gromadce żniwiarzy;

Wznosząc oczy w wyżyny, gdzie sam Bóg przebywa, 

Miałeś w sercu wyryty każdy rys ich twarzy. 

I szeptałeś modlitwę za Twoich wybranych, 

Za ich siejbę i zbiory, za Tobie oddanych. 

I ja się modlę cicho 

O Twoje święte żniwo, 




Pamiętaj Panie!

Pamiętasz tam w niebiosach uroczystość świętą, 

Pełną szczęścia, radości wśród anielskich rzeszy, 

Kiedy grzesznik swą duszę mrokiem przesiąkniętą

Zwróci ku światłu prawdy i więcej nie grzeszy. 

I ja pragnę powiększyć tę radość, wesele,

Me ofiary i modły do stóp Twoich ścielę.

Jezu, dla tego celu 

Jestem w murach Karmelu, 




Pamiętaj Panie!

Pamiętasz, o Panie, ten boski Twój płomień, 

Którym chciałeś zapalać serca, by jaśniały —

Tyś mnie wzbogacił hojnie i dał z niego promień, 

Będę go niecić, Panie, niech płonie świat cały!


Święty niebios Płomieniu, wystarczy Twój atom, 


Byś swej mocy udzielił wszystkim Bożym światom! 

W dusz, serc mroczne odmęty

Chcę nieść Twój ogień święty, 




Pamiętaj Panie!

Pamiętasz, o Panie, żeś marnotrawnemu 

Synowi — kazał sprawić uroczystość wielką, 

Przyjąłeś, przebaczyłeś — zaś sercu prawemu 

Sam dajesz pokarm niebios, kroplę za kropelką. 

I mnie, Jezu, nie szczędziłeś. Fale wody żywej 

Tryskają z Twego Serca krynicy prawdziwej. 

Te skarby ręką swoją 

Zlałeś na duszę moją, 




Pamiętasz Panie!

Pamiętasz, o Panie, że przez swoje życie 

Czyniąc cuda, a za nic mając próżną chwałę, 

Rzekłeś do zgromadzonych: jakże uwierzycie 

Wy, dla których to cenne co ludziom wspaniałe?
 

Choć was wielkość zadziwia w każdym moim czynie,

Mój blask pomnożą
 pokorni jedynie, 

W swym Bóstwie uniżony 

Byłeś, mój Uwielbiony, 




Pamiętasz Panie!

Pamiętasz, w Wieczerniku tę cudowną chwilę, 

Gdy święty Jan swą głowę na Twym Sercu złożył? 

Tyś nie tylko, że przyjął tę pieszczotę mile, 

Tyś nadto tajemnice Serca mu otworzył.

Jam nie zazdrosna, Jezu, bo mnie służebnicę 

Uposażyłeś w Twojego ducha tajemnicę. 

W Twoim Sercu się kryję 

I Jego tętnem żyję — 



Ono jest moje!

Pamiętasz, w tę godzinę męczeńskiego zgonu 

Łączyła się ze łzami Twa krew spływająca. 

Spadała tam w przymierzu u Twej Męki tronu, 

By z niej wzrosła potęga — heroizm rodząca! 

Gdyś oglądał i patrzył jak plony się ścielą, 

Cieszyło się Twe Serce Najświętsze ich bielą. 

Jam pośród lilii rzeszy, 

Która Cię i dziś cieszy, 




Pamiętaj Panie!

Ze źródła Twej Krwi i łez — najdroższą świętością 

Skrapiane białe lilie płatki rozwijają
. 

Tyś je napełnił łaską, że żyją miłością 

I z serc obfite plony u stóp Twych składają. 

Jam z nich lilią jedną, Boża Tajemnico, 

I dusz matką — bo Twoją jestem oblubienicą! 

Twe lilie winy znoszą, 

Grzesznym przebaczenie głoszą, 




Pamiętaj Panie!

Pamiętasz, o Panie, zbolały w cierpieniach, 

Rzekłeś bliski ofiary: wkrótce mnie ujrzycie — 

Jak wam zapowiadałem — w niebiańskich promieniach, 

W majestacie wszechmocy, na potęgi szczycie
. 

Ach Twej wielkości — ludzkie nie znały rozumy, 

W to, żeś jest Synem Bożym, nie wierzyły tłumy. 

A Tyś Księciem Pokoju,

Mimo cierpień i znoju! 




Ja wierzę, Panie!

Pamiętasz, że Twoje najświętsze Oblicze 

Bywało zapoznane przez współbraci Twoich… 

Lecz Tyś dał duszy mojej nieznane słodycze, 

Wyryłeś Twe Oblicze we wnętrznościach moich! 

Jam je widziała nawet poprzez łez zasłonę, 

Odnalazłam jej piękno, choć bólem zmienione! 

Żeś mnie wzrokiem pocieszał, 

Słabnące serce wskrzeszał, 




Pamiętasz Panie!

Pamiętasz, kiedy Twoje Serce Przenajświętsze 

Z krzyża katuszy Pragnę — zawołało?
 

Ono wznieciło we mnie pragnienie największe — 

Do apostolstwa me serce porwało.

Im więcej Twych płomieni pałam świętą żądzą, 

Tym bardziej chcę ratować dusze, które błądzą. 

Czuję ogień miłości, 

Żar świętej gorliwości, 




Pamiętaj Panie!

Pamiętasz, jakie dla mnie gorycze męczeństwa 

I śmierć podjąłeś gorzką, o Słowo Żywota! 

Ja też Cię kocham, Panie, kocham do szaleństwa! 

Daj, niechaj życie moje zakończy Golgota!

Ty wiesz, Jezu, jak bardzo duszę mam spragnioną, 

By zyskać Twoją miłość i być umęczoną… 

Z miłości chcę dla Ciebie 

Dać na śmierć samą siebie! 




Pamiętaj Panie!

Pamiętasz, Panie, gdyś o dniu Twej chwały 

Rzekł: Nie ten co widział, gdym w blask przyodziany, 

Lecz ten szczęśliwy, którego oczy nie widziały, 

A uwierzyły we mnie!
 — Jezu Ukochany,

Kocham Cię w cieniu wiary! Ach, moc miłowania 

Da mi czekać do wiecznej aż wizji świtania… 

Chcę Cię widzieć, gdzie wieczna 

Światłość Twoja słoneczna, 




Pamiętaj Panie!

Pamiętasz, gdy odchodząc z tej wygnańczej ziemi 

Nie chciałeś pozostawić nas tu sierotami
;
Oddałeś się nam wszystek cudy największymi. 

Uczyniłeś się więźniem i — zostałeś z nami!

Ach Jezu, Twe więzienie to — jasny, przejrzysty 

Chleb wiary, w którym żyje pokarm wiekuisty! 
Pokarmem dnia każdego
 
Duszy i serca mego 




Jezu mój, to Ty!…

Tu przebywasz, mój Jezu, prawdziwy Bóg z nieba, 

Mimo bluźnierstwa wrogów Sakramentu Twego. 

I Ty, Boże Wszechmocny! — pod postacią chleba 

Raczysz przychodzić do mnie, do serca mojego. 

O Hostio Najświętsza, Tyś Pana spowiciem! 

Ja nie swoim już żyję, ale Twoim życiem! 

Twe cyborium świetlane 

Tobie całe oddane — 




To ja, o Panie!

Jezu, jam Twój przybytek, świątynia żyjąca, 

Więc spraw, by jej grzechowe brudy nie dotknęły! 

Przyjdź do mej duszy! — jak łąka pachnąca 

Czeka, dla Ciebie cnoty rozkwitły…

Ach, jeśli się oddalisz, dolin Lilio biała, 

Z tęsknoty — nie jeden kwiat — zwiędnie łąka cała!

O bądź w mym sercu cichym, 

Wonnym lilii kielichem 




Rozkwitłym, Panie!

Pamiętaj, o Panie, podczas ziemskiej drogi 

Chcę za biednych grzeszników słać modły gorące! 

Ofiary serca mego składać przed Twe progi 

Wielkie, aby starczyły za całe tysiące!

Jezu, i to za mało! O Szczęście Ty moje, 

By móc dosyć Cię kochać — daj mi Serce Twoje! 

Tego każdej godziny 

Pragnę, o mój Jedyny, 




Pamiętaj Panie…

Pamiętasz, o Panie, że Twa święta wola 

Jest mym szczęściem i pełnią spokoju bez troski. 

Czymże dla mnie być może dola czy niedola, 

Gdy mnie trzyma w ramionach Oblubieniec Boski? 

Jezu, jeśli szum fali Twego pokoju nie płoszy — 

To i mnie daj trwać wiecznie w pokoju rozkoszy! 

Lecz nim śmierć oczy zmruży, 

Do wiecznej mnie podróży 




Przygotuj Panie!

Pamiętasz, o Panie, że często z ukrycia 

Ślę wzrok ku niebios szlakom, skąd z Twego wyroku 

Zstąpi anioł i powie: ziemskiego już życia 

Czas minął. — Tam, Bóg-Sędzia czeka cię w obłoku! 

Wtedy promieniem słońca przestrzenie przepłynę, 

By upaść przed Oblicze, najmilsze, jedyne… 

O bądź Boska Światłości, 

Moim niebem w wieczności! 




Pamiętaj Panie!…

21 października 1895

� Por. Łk 2, 14.


� Por. Mt 8, 20; Łk 9, 58.


� Por. Mt 18, 3.


� Por. J 4, 6.


� Por. J 4, 10.


� Por. Mt 11, 28-30.


� Por. J 7, 38.





� Łk 16, 8.


� Por. J 5, 44.


� Por. J 14, 12.


� Św. Teresa posługuje się tutaj wyrażeniem „sang virginisant" — „krew, która udziewicza” (określenie spotykane także w innych pis�mach Świętej, np. Rękopisy autobiograficzne A, 61v). Wierniej przeto wyraził myśl Świętej w tym wierszu ks. A. Wróblewski:


Dziewictwa źródłem gdy schodzi


Krew Twa ze łzami na ziemię,


Orszak dziewiczych serc rodzi,


I ludzkie uświęca plemię…


A. Wróblewski, Boża pieśniarka, Rzym 1932, s. 39.


� Por. Mt 26, 64; Mk 14, 62; Łk 22, 69.


� Por. J 19, 28.


� Por. J 20, 29.


� Por. J 14, 18.


� Por. Mt 6, 11; Łk 11, 13.





